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Niepokojące objawy POD PŁASZCZYKIEM
Sytuacja na odcinku robotni­

czym jest obecnie bardzo ciężka. 
To, co zwykle już w maju każdego 
roku staje się objawem zwykłym, 
a mianowicie poważne zmniejsza­
nie się liczby bezrobotnych, tego 
roku — mimo to, że już przekro­
czyliśmy połowę czerwca — faktu 
dużego spadku ilości bezrobotnych 
nie obserwujemy.

Budżet państwa zmniejszony 
został o 400 miljonów złotych. Po­
ciągnie to za sobą dalsze bardzo 
poważne oszczędności. Na urucho­
mienie więc przez państwo dużych 
robót publicznych, przy których 
znalazłaby zajęcie poważna ilość 
bezrobotnych, liczyć tak bardzo 
nie można. Samorządy, których o- 
bowiązkiem jest zatrudnienie w 
porze letniej robotników sezono­
wych, toną w długach, duszą się 
z powodu szalejącego kryzysu i 
wobec tego obowiązku swego nie 
spełniają.

Na tle tego rodzaju ciężkiej 
sytuacji mnożą się wypadki, które 
każdemu działaczowi politycznemu 
dużo dają do myślenia. Coraz bo­
wiem częściej mają miejsca ma­
sowe wystąpienia bezrobotnych, 
coraz częściej dochodzi do scysyj 
pomiędzy tłumem bezrobotnych a 
organami bezpieczeństwa. Dzieje 
się tak nietylko w ośrodkach ro­
botniczych, jak np. Jaworzno, ma 
to miejsce również w niektórych 
okręgach rolnych jak np. powiat 
Wieluński, a więc tych, które rok 
rocznie poważne ilości pracowni­
ków rolnych wysyłały do Niemiec 
na roboty polne. Dziś, z powodu 
poważnego ograniczenia przez Niem­
cy kontyngentu robotników rolnych, 
ludność powiatów granicznych zna­
lazła się w niemniej ciężkiej sytu­
acji ekonomicznej.

Do tych objawów dochodzi tak 
specyficzny, jak niedawny strajk 
tramwajarzy i pracowników auto­
busowych w Warszawie. Nie był 
to zatarg na tle braku pracy, nie 
był więc to wybuch głodnych, da­
remnie poszukujących pracy. A 
jednak — akcję całą w ręce swoje 
ujęli komuniści i nią kierowali. 
Związki zawodowe nie odegrały 
żadnej roli. I nic dziwnego! Jest  
ich bowiem kilka; nawzajem się 
zwalczają i licytują. Strajk więc 
przeszedł ponad ich głowami. Przy­
szedł ten trzeci i nie robił już 
akCji ekcuo»nicznej, ale wybitnie 
polityczną i antypaństwową. Przy­
znały się do tego publicznie mo­
skiewskie „Izwiestja“. (

Około tych, brzemiennych w 
skutki zjawisk, nikt ni^ może w 
Polsce przejść obojętnie. Działacz 
polityczny, któremu niepodległość 
Polski jest droga, znaleźć musi 
środki na walkę z kryzysem eko­
nomicznym i na walkę z szaleją- 
cem bezrobociem.

Działacz zawodowy — musi 
sobie powiedzieć, że już najwyższy 
czas, aby w Polsce powołać do 
życia silne zjednoczone związki 
zawodowe; niezależne, ale wyraźnie 
stojące na gruncie państwowym.

Dzień s p ó łd zie lc zo ś c i 
w Łodzi

(B. prezydent W ojciechow ski wy­
g ło s ił  prelekcję)

W dniu 14 b. m. Łódź obchodziła 
święto spółdzielczości, które wiązało się 
z 25-letnim jubileuszem intensywnej praęy 
na niwie spółdzielczej twórcy ruchu spół­
dzielczego w Polsce b. Prezydenta Rzpli- 
tej prof. Stanisława Wojciechowskiego.

Jeszcze w sobotę, dnia 13 b. m. w 
godzinach wieczornych przez u l i .ę  miasta 
przeciągnęły reklamowe wozy spółdziel­
cze. Wystawy poszczególnych sklepów by­
ły bogato dekorowane.

Z wozów rozdawano ulotki propa­
gandowe.

W dniu 14 b. m. w godzinach po­
rannych w poszczególnych sklepach spół­
dzielczych oraz punktach poczęli groma­
dzić się członkowie spółdzielni na nad­
zwyczajne posiedzenia, poczem przez ulice 
miasta przeciągnęli na zborny punkt pod 
licznemi sztandarami tęczowemi.

O godzinie 14-ej odbyła się w sali 
Filharmonji akademja spółdzielcza, która 
transmitowana była przez radjo. Akademję 
zaszczycił swą obecnością b. Prezydent 
Rzplitej, twórca ruchu spółdzielczego w 
Polsce, prof* Stanisław Wojciechowski.

Akademję rozpoczął poseł Wolczyń- 
sKi Józef, który powitał b. Prez. Wojcie­
chowskiego i licznie zebranych.

Następnie zabrał głos prof. Wojcie­
chowski, który w swem przemówieniu pod­
kreślił znaczenie ruchu spółdzielczego w 
życiu państwowem i dodatni jego wpływ 
na kształtowanie się życia gospodarczego 
i kulturalnego szerokich mas robotników i 
rolników.

Prof. Wojciechowski zaznaczył, że 
właśnie w okresie największego wzrostu 
bezrobocia i ogromnego spadku dochodów 
szerokich mas pracowniczych, ruch spół 
dzielczy spożywców wykazuje wielką od­
porność i siłę rozwojową.

Po przemówieniu prof. Wojciechow­
skiego, nastąpiła część wokalno-muzyczna.

Międzynarodówka socjalistyczna raz 
po raz daje wyraz swym pacyfistycznym 
tendencjom, grzmiąc w uchwalanych re ­
zolucjach i ogłaszanych deklaracjach swych 
przywódców przeciwko zbrojeniom państw, 
militaryzmowi, a propagując natomiast po­
kój powszechny i zgodne współżycie na­
rodów. Te wystąpienia jednak robią do ­
syć dziwne wrażenie na bezstronnym 
obserwartorze. Przedewszyskiem przybiera 
na sile ich ton, ilekroć na porządku dzien­
nym polityki europejskiej stają sprawy, 
związane z postanowieniami traktatów po ­
kojowych, w pierwszym rzędzie trakta tu  
wersalskiego, a następnie późniejszych u- 
mów międzynarodowych, wymierzonemi 
przeciwko imperialistycznym zapędom — 
Niemiec, lub też sprawy będące wyrazem 
odwetowych dążeń niemieckich, a pokryte 
płaszczykiem „gospodarczych potrzeb* — 
Rzeszy.

W tych wystąpieniach i deklaracjach 
przywódców II międzynarodówki, atako­
wane jest niezmiernie często państwo pol­
skie i jego rząd. P. Vanderwelde, stojący 
na czele międzynarodówki, nie zawahał 
się niedawno stwierdzić publicznie, że 
traktat wersalski niesłusznie rozbudował 
Polskę i to o jedną trzecią znwiele.

Głos jego nie jest odosobniony! I 
rzecz znamienna, zawodowi pacyfiści, re ­
nomowani głosiciele zasad powszechnej 
sprawiedliwości i zgodnego współżycia 
narodów, ani na na jeden moment nie 
uważają, aby takie i podobne wystąpienia 
naruszały w czemkolwiek pokój europejski 
i światowy, aby w czemkolwiek przyczy­
niały się do burzenia, czy choćby podwa­
żania, utrwalonych po wojnie światowej 
zasad i stosunków.

Nie spotkaliśmy się bodajże ani z 
jednym poważnym wystąpieniem ze strony 
międzynarodówki przeciwko uroszczeniom 
.republikańskich” Niemiec w ich rewizjo­
nistycznych zapędach, w ich dążeniach 
do oderwania od Polski ziem, stanowią­
cych jej integralną własność, zespolonych 
jaknajściślej z macierzą pod względem 
etnicznym, gospodarczym i historycznym. 
Godnym specjalnego podkreślenia jest fakt, 
iż ta psychoza, to uleganie wpływom nie­
mieckim, przyodziane pacyfistycznym i 
anti-militarnym płaszczykiem, jest specjal­
nie silne I specjalne jaskrawe u socjali­
stów dwóch krajów, w pierwszym rzędzie

W dniu 20 czerwca t. j. w sobotę o godzinie 7-ej wiecz.  
w lokalu Zarządu Okręgowego N. P. R.-Lew. (ul. Piotrkowska 91) 
odbędzie się

KONFERENCJA
Zarządów Dzielnicowych N. P. R.-Lewicy

Okręgu Łódzkiego,
na której referaty  w ygłoszą  koledzy p osłow ie .

Wstęp na Konferencję wyłącznie dla członków Zarządu 
Okręgowego, Komisji Rewizyjnej, Sądu Koleżeńskiego oraz Za- ** 
rządów Dzielnicowych i Kół.

wystawianych na sztych zaczepnych, od­
wetowych reszczeń i dążeń niemieckich 
mianowicie Polski i Francji. Jes t  coś ka­
rykaturalnego, coś wręcz niesamowitego 

‘ w „anti-milltarnych” wystąpieniach socja­
listów .tych krajów w porównaniu z rze­
czywistością niemiecką, z nastrojami, nur- 
tującemi Rzeszę, zaszczepionemi i pod- 
trzymywanemi przez przywódców nacjona­
lizmu niemieckiego z pod znaku Hitlera, 
a pobłażliwie tolerowanem przez socjalde­
mokrację niemiecką. Niedawno na zjeździe 
partyjnym socjalistów francuskich uchwa­
lono zasadę, potraktowaną jako dogmat 
prawowierności pacyfistycznej, aby przeciw­
stawiać się w parlamencie wszelkim wy­
datkom na potrzeby obrony narn ^ 'w e j.  W 
tym samym mniejwięcej czasie na łamach 
„Robotnika”, będącego odbiciem prądów, 
nurtujących polski odłam drugiej między­
narodówki, udowadniano, iż należy w 
pierwszym rzędzie w budżecie państwowym 
skreślić kredyty na armję, jej uzbrojenie 
i szkolenie, jako naczelny warunek przy­
szłego „twórczego” programu działania 
przy urządzeniu ram ¡wewnętrznych nasze­
go życia państwowego.

Nie są to li tylko pojedyńcze wystą­
pienia i odosobnione wypadki, raczej 
jeszcze jedna jaskrawa w swych barwach 
i wymowna w swoim wyrazie ilustracja 
„pryncypjalnych” poglądów i zasad. P rze­
cież omal nazajutrz po słynnych wystąpie­
niach Treviranusa, domagającego się inkor­
poracji całych połaci ziem polskich do 
Rzeszy Niemieckiej, z racji dyskusji b ud­
żetowej socjaliści polscy stawiali postulat... 
obniżenia o kilkadziesiąt tysięcy stanu po­
kojowego naszej armji, będącej gwarancją 
nienaruszalności granic Rzeczypospolitej.

Aby już karykatura była zupełna, aby 
rzeczywistość nie pozostawiała żadnych 
wątpliwości i niedomówień — należy dodać, 
iż przytoczone powyżej uchwały i dekla­
racje socjalistów francuskich i polskich 
zbiegają się niemal co do dnia ze spusz­
czeniem na wodę pierwszego pancernika 
niemieckiego, ochrzczonego znamienną na­
zwą „D eutschland” przeznaczonego — 
według wyjaśnień niemieckiego ministra 
wojny — do działań wojennych przeciwko 
Polsce, a zbudowanego z kredytów, wnie­
sionych do budżetu przez socjalistyczny 
rzad Mullera. A w dalszej budowie jest 
następna serja takichże pancerników, kre ' 
dyty na które znalazły się w budżecie 
Rzeszy dzięki przychylnemu stanowisku 
socjalistów niemieckich, mimo kryzysu go­
spodarczego i szalejącego miljonowego 
bezrobocia.

Oto wymowne pendant do uchwał 
francuskich przeciwko wydatkom na cele 
obrony narodowej i polskich deklamacji 
socjalistycznych o rozbrojeniu!

Dziwnie „nieuzgodnione” jest w tym 
względzie stanowisko pacyfistycznych do- 
ktrynerów z międzynarodówki, jeśli oczy­
wiście chodzi o samą zasadę, o jedność 
poglądu, który za to jest przeraźliwie jas­
ny i uzgodniony aż do drobiazgów, jeśli 
zkolei rzeczy idzie o Polskę i Francję, 
oraz obronę tych krajów przed prowoka- 
cyjnemi wystąpieniami Niemiec. Nauka z 
1914 r. bezprzykładnie krwawa w swych 
skutkach dla socjalizmu Polski i Francji, 
posz ła  w zapomnienie. St. Radzki.
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Z pola walki z bezrobociem
(Pomysły: lak zaradzić bezrobociu? A gdyby zastąpić mężatki bezrobotnymi?!)
Dzisiaj, kiedy bezrobocie stało się 

klęską wszechświatową i kiedy środki za­
radcze przeciwko niemu są przedmiotem 
obrad międzynarodowych, praca kobiet 
mężatek na tle tego zjawiska staje się 
przedmiatem powszechnej dyskusji. Poszu­
kiwanie środków przeciw bezrobociu, któ­
re ciąży nad miljonami pracujących, stwa­
rza w niektórych wypadkach wprost nie­
chęć do pracy mężatek, które według tego 
mniemania, winny ustąpić swych posad 
ojcom rodzin.

Prasa podaje, jak ta sprawa przed­
stawia się obecnie w Niemczech i Wło­
szech. W rozważaniach tych ciekawe jest 
określenie ilości mężatek, które mogłyby 
być wyeliminowane z rynku pracy z tem, 
aby ich posady można było oddać bezro­
botnym mężczyznom.

Według ostatniego spisu ludności, 
przeprowadzonego w Niemczech w r. 1925 
kobiet zarobkujących jest 1,14 miljonów z 
czego 3,7 mężatek. Większość tych osta t­
nich tj. 2.810.496 stanowią kobiety, pracu­
jące wspólnie z innymi członkami rodziny 
w stosunku mniejszej lub większej łączno­
ści z domem, albo też kobiety, które u- 
prawiają zawody wolne lub prowadzą ja­
kieś przedsiębiorstwo i nie mogą być za­
stąpione przez mężczyzn. Pozostaje 708061 
mężatek pracujących, które teoretycznie 
może mogłyby być zastąpione przez męż­
czyzn. Z tej jednak cyfry należy potrącić 
najpierw 218.000 robotnic w rolnictwie, 
które obowiązują kontrakty, zawarte przez 
ich mężów, dalej pracownice domowe i 
kobiety zatrudnione w szpitalach. W rezul­
tacie pozostałoby mniej więcej 500.0.0 
mężatek do zastąpienia. Oprócz faktu, 
że cyfry są minimalne w stosunku do ogól­
nej ilości — 5 miljonów bezrobotnych w 
Niemczech, istnieje jeszcze inny czynnik. 
Są to pewne uzdolnienia zawodowe, wła­
ściwe wyłącznie kobietom, jak naprzykład 
w przemyśle włókienniczym lub szyciu; 
natura tych zajęć sprzeciwia się zwolnie­
niu kobiet.

Należy jeszcze przyznać, ża w więk­
szości wypadków potrzeba życiowa zmusza 
kobietę do wykonywania trzykrotnych obo­
wiązków, gospodyni domu, wychowawczyni 
dzieci i zawodowej pracownicy. Zwolnie­
nie tych kobiet stworzyłoby takie trudno­
ści ekonomiczne i takie niesprawiedliwości, 
że zarządzenie tego rodzaju byłoby nie do 
pomyślenia.

To też związek zawodowy pracowni­
ków chrześcijan w przemyśle włókienniczym 
na kongresie, odbytym dniu 15 i 16 lutego 
r. b. przyjął rezolucję, żądającą ograni­
czeniach bezrobocia, zmniejszenia dni pracy

w tygodniu do 5-ciu, głównie ze względu 
na bardzo wysoki odsetek kobiet, zatrud­
nionych w tym przemyśle.

Związki zawodowe niemieckie zawsze 
stały na straży praw kobiety pracującej. W 
roczniku 1929 Związek Zawodowy P ra­
cowników Przemysłu Włókienniczego, 60 
procent którego stanowią kobiety pracu­
jące, stanowczo protestuje przeciwko każ­
demu ograniczeniu pracy mężatek i żąda 
dla obu płci całkowitej równości w kwestji 
prawa do pracy. Kobiety urzędniczki pro­
testują z tych samych powodów przeciwko 
zwolnieniu mężatek i popierają swoje sta­
nowisko, powołując się na art. 129 konsty­
tucji, która głosi, że powodem mechanicz­
nego rozwiązania stosunku służbowego mo­
że być tylko przekroczony wiek emerytalny 
i na art. 128, który zastrzega, że wszelkie 
specjalne zarządzenia względem kobiet 
urzędniczek winny być zaniechanie.

Komisja rzeczoznawców, powołana 
p r z e z  rząd niemiecki do zbadania kwestji 
bezrobocia nie wystąpiła z żadną propo­
zycją względem tych, którzy w Niemczech 
noszą miano podwójnie zarabiających.

•

Inaczej ujął kwestję pracy mężatek 
rząd włoski.

Wbrew temu, co dotychczas zostało 
ustalone przez umowę zbiorową, zamąż- 
pójście nie powinno być powodem zerwa­
nia umowy, zwłaczcza dla kobiet, pracują­
cych w bankach, instytucjach ubezpiecze­
niowych, telefonach i t. p. Kobieta wycho­
dząca zamąż nietylko ma prawo w wy­
padku, gdy ustępuje z pracy dobrowolnie 
do odprawy w wysokości odszkodowania 
przewidzianego na wypadek utraty posady. 
Oprócz tego faszystowska włoska ustawa 
z dn. 6 czerwca 1929 r. ustala, ż e g stan 
bezżeństwa nie może być okolicznością 
przychylną przy angażowaniu urzędnika 
lub robotnika w administracji państwa, in­
stytucjach samorządowych, społecznych i 
opiekuńczych. Jeżeli się ma kilku kandy­
datów o jednakowych kwalifikacjach, to 
wówczas urzędnicy i robotnicy żonaci i 
ojcowie rodzin mają pierwszeństwo przed 
bezdzietnymi, a mężatki mają pierwszeń­
stwo przed samotnemi. Dzięki temu zarzą­
dzeniu mężatka pracująca ma pierwszeń­
stwo przed samotną.

Na tych przykładach widzimy, że 
kwestja pracy mężatek jest w tej chwili 
aktualną na świecie i że do tego zjawiska 
można się rozmaicie ustosunkować, a ko­
biety bezpośrednio zainteresowane, winny 
być poinformowane, skąd może im grozić 
niebezpieczeństwo, dzisiaj tak ostre i po­
w szechne, jak utrata pracy.

W Polsce, szczególniej po wojnie, 
rozpowszechnił się szkodliwy zwyczaj ku­
powania na raty, nawet takich rzeczy, — 
których kupowanie na raty dawniej nie 
przychodziło nikomu do głowy. Zwyczaj 
ten nazywamy szkodliwym, gdyż ułatwia 
on kupowanie rozmaitych, często zbytecz­
nych przedmiotów bez pieniędzy, albo z 
małemi pieniędzmi, przez co przyczynia 
się do wzrostu lekkomyślności wśród ludzi 
i życia nad stan. Wady te są największemi 
naszemi narodowemi wadami i musimy 
je energicznie zwalczać, jeśli chcemy pod 
względem gospodarczym udoskonalić swój 
kraj i wyprowadzić go z tej powszechnej 
nędzy, w jakiej tkwi obecnie. Kupiec, sprze­
dający swój towar na raty, nietylko liczy 
na tego solidnego i rachunkowego klijenta, 
który kupuje n?i kredyt rzecz potrzebną, 
wiedząc zgóry, że będzie mógł dalsze raty 
zapłacić i że będzie miał z czego, lecz 
również musi się liczyć i z takim nabywcą, 
który bierze towar na kredyt, nie mając 
pojęcia, co będzie potem — z czego po­
kryje zaciągnięte zobowiązanie. Tych so­
lidnych klijentów jest zawsze mniej i cały 
system handlu na raty nie mógłby się na 
nich oprzeć. Zresztą ludzie solidni i um ie­
jący liczyć wolą raczej, zamiast zadłużać 
się przy kupowaniu potrzebnej rzeczy na 
kredyt, zebrać najpierw oszczędności przy 
pomocy kasy spółdzielczej i, mając odpo­
wiednią gotówkę — dopiero załatwiać 
sprawunek. Postępowanie takie jest bardziej 
rozumne i daje liczne dobre korzyści. 
Kupując za .gotówkę, zawsze łatwiej się jest 
targować, łatwiej uczynić wybór odpowied­
niego towaru i korzystnie w ten spoób 
załatwić kupno.

czasem przyjdzie3jakieś nieszczęście, cho­
roba, nieurodzaj, czy coś w tym rodzaju
— i pieniędzy niema! Wtedy konieczność 
płacenia najmniejszych rat bardzo doku­
cza, a ileż razy sprawa kończy się sądem, 
komornikiem i licytacją? Niema nic gor­
szego, jak dług, — o tem wie każdy roz-, 
sądny i gospodarny człowiek, a biorąc to ­
war na raty, człowiek się tak samo zadłu- 

u lichwiarza! Z tą tylko różnicą,za

O HANDLU NA RATY

że od lichwiarza bierze się pieniądzg na 
procent —1 a od kupca bierze się towar — 
lecz procent tak samo się płaci, chociaż 
niewidoczny — w postaci wyższej ceny.

Specjalnie należy unikać kupowania 
takich rzeczy, które się szybko zużywają, 
lub rzeczy, bez których sił można obejść. 
Co innego, jeżeli się kupuje rzecz, która 
sama na siebie zarobi, — jakieś narzę­
dzie do pracy, lub do gospodarstwa. Ku­
pienie np. przez szwaczkę maszyny do szy­
cia na raty w dużej i uczciwej firmie — 
może być krokiem rozsądnym, o ile osoba, 
która to robi, jest pracowita i wie że z

pracy będzie mogła maszynę zapłacić i że 
¡ej się cała ta kombinacja opłaci. Tak sa­
mo rolnik, jeśli kupując na wiosnę maszy- 

,: nę, czy narzędzia rolnicze, tak skalkuluje, 
że przy pomocy tej maszyny wyrobi tyle, 
iż na jesieni będzie mógł bez trudu za­
płacić — jeżeli nie ma innego wyjścia — 
może to zrobić. Zawsze jednak jest lepiej 
takie sprawunki załatwiać przez swoją 
własną organizację spółdzielczą lub sko­
rzystać z kredytu kasy spółdzielczej, c e ­
lem kupienia potrzebnej rzeczy za gotów­
kę. Życie bardzo często jest zawodne i 
trzeba się liczyć z tem, ze zobowiązując 
*ię do płacenia rat, zjadamy dochody, któ­
rych jeszcze nie mamy, bo na nie jesz­
cze nie zapracowaliśmy. Zawsze może coś 
stanąć na przeszkodzie do spełnienia na­
szych zobowiązań i możemy mieć wtedy 
wielkie kłopoty i przykrości. Doprowadzają 
one nieraz nawet zamożnych ludzi do sy­
tuacji, w której są zmuszeni pracować na 
długi lub też wogóle dochodzą do ruiny.
O tem wszystkiem trzeba pamiętać.

ZWIERCIADŁO TYGODNIA

Więcej jednak, niestety, jest tych, 
którzy korzystają z kupna na raty tylko 
dlatego, że wogóle nie mają pieniędzy i 
nie wiedzą, czy kiedykolwiek będą mieli.

»
Możność kupienia towaru na raty 

kupcy stosują przeważnie jako przynętę 
dla niedoświadczonych ludzi. Człowiek 
oszołomiony dogodnością warunków i dłu- 
giemi spłatami należności za towar, zwykle 
mniejszą już uwagę zwraca na jego cenę 
i najczęściej pozwala się bezlitośnie obe­
drzeć ze skóry. Wiadomą jest rzeczą, że 
kupiec sprzedając swójtowar, ryzykuje, bo 
nie wszyscy ci klijenci, którzy wzięli to ­
war na raty, zapłacą zań tę  sumę, którą 
zapłacić powinni — część z nich zarwie 
w mniejszym lub większym stopniu. Tak 
bywa zawsze. Kupiec jednak nie może na 
tem tracić, bo na tem polega umiejętność 
interesu kupieckiego. Żeby nie stracić, mu­
si więc so l ie  to odbić. Na kim? Na tych 
właśnie innych klijentach, którzy płacą u- 
częiwie i sumiennie swoje raty, tak, jak 
się na to podpisali. W jaki sposób sobie 
to odbija? A poprostu przez postawienie 
wyższej ceny, którą zgóry kalkuluje, prze­
widując s tratę  na pewnej części nieuczci­
wych, czy niewypłacalnych odbiorców, w 
ten sposób człowiek, kupujący na raty w 
najlepszym nawet razie musi przepłacać, 
bo zawsze częściowo musi pośrednio wpła­
cać pieniądze za rozmaitych lekkoduchów 
i darmozjadów, którzy go nic nie obcho­
dzą, a którzy oszukali kupca, biorąc to­
war na raty i potem nie płacąc zań.

Niedość tego. Często człowiek z naj­
lepszą wiarą poczyni zobowiązania i obie­
cuje płacićjregularnie swoje raty, a tu tym­

Gen. S ła w o j S k ła d k o w sk i
dotychczasowy minister spraw wew­

nętrznych, mianowany zostaje II wicemini­
strem spraw wojskowych. Sprawy wewnętrz­
ne ma objąć wiceminister Pieracki.

Z am ach  p o lityczn y  
w e  L w o w ie  /

We Lwowie został zastrzelony ukra- 
iniec Bereźnicki. Sprawca zabójstwa, Ukra­
iniec Irenko, oświadczył po schwytaniu go, 
że „zabił prowokatora”.

M arsza łek  J ó z e f  P iłsu d sk i
napisał nową książkę o swych pra­

cach państwowotwórczych w latach 1918-20.

Likw idacji w o je w ó d z tw  
n ie  b ę d z ie

Wobec rozpowszechnianych pogłosek
o likwidacji pewnych województw, stwier­
dzają władze miarodajne urzędowo, że nie­
ma w chwili obecnej mowy o likwidacji 
poszczególnych województw. Pogłoski te 
powstały najwidoczniej na tle prowadzo­
nych ostatnio prac przez komisję do u- 
sprawnienia administracji i nie mają żad­
nego uzasadnienia.

Likwidacja województw jest niemoż­
liwa choćby z tego powodu, że podział 
terytorjalny Polski na województwa prze­
prowadzony jest w drodze kilku ustaw z 
lat 1919, 1920, 1921 i 1923, a więc ska­
sowanie każdego województwa wymagałoby 
drogi ustawowej. Tymczasem rząd nie 
nosi się z zamiarem wejścia na taką drogę.

Możliwe jest natomiast, że w ciągu 
krótkiego czasu będzie zniesionych 30 
małych powiatów, a mianowicie takich, 
które n e są samowystarczalne gospo­
darczo.

Włączenie powiatów do większych 
może dokonać rada ministrów drogą roz­
porządzenia, gdyż w tym wypadku niepo­
trzebna jest specjalna ustawa.

Ś le d z tw o  
w  sp r a w ie  BrzeScia

W dniu 17 bm sędzia Demant za­
mknął śledztwo w sprawie b, więźniów 
brzeskich, poczem akta, zawierające 16 to ­
mów, 9.000 kolumn ścisłego pisma prze­
kazane zostały urzędowi prokuratorskiemu 
dla sporządzenia aktu oskarżenia.

Śledztwo w stosunku do Karola P o ­
piela zostało ze sprawy brzeskiej wydzie­
lone, jako nie pozostające z nią w $ćisłym 
związku.

Oskarżenie przeciwko Popielowi, d o ­
tyczące nadużyć „Projekty” i pozostające 
w związku z głośną swego czasu sprawą 
gen. Żymierskiego, który kończy odbywanie 
kary 5 lat ciężkiego więzienia, będzie 
przedmiotem oddzielnego procesu.

Wyznaczenia terminu rozprawy brze­
skiej nie należy oczekiwać przed jesienią.

R ozruchy  
w  Z a g łęb iu  N aftow ym

W Borysławiu bezrobotni rozpoczęli 
rabowanie pieczywa z piekarni i mięsa z 
wędliniarni.

Policja kilkakrotnie starła się z bez­
robotnymi.

Jak stwierdzono, akcja bezrobotnych 
była dziełem prowokacyj komunistycznych.

Miało miejsce także kilka wypadków 
napaści bezrobotnych na wozy z żywnością 
na szosach.

A m eryk a  w  L odzi
W ub. środę w biały dzień (godzina

1 w poł.) kilku uzbrojonych osobników 
napadło na przejeżdżającego ulicą Kątną 
kasjera firmy Kroeninga i zrabowało mu 
teczkę z pieniędzmi (27 tys. zł.) Po napa­
dzie rabusie wsiedli do oczekującej ta ­
ksówki i zbiegli.

Napastnicy pozostali niewykryci.

Ignacy Paderewski
gościem Prezyd. Rzeczypospolitej
(Przybędzie do Polski w k ńcu czerwca)

Powrócił z Paryża prezydent Pozna­
nia, który w Paryżu omówił z Paderewskim 
program uroczystości odsłonięcia pomnika 
Wilsona w Poznaniu.

Paderewski przybędzie do Polski pod 
koniec czerwca i uda się najpierw do 
Warszawy, gdzie jako gość Prezydenta 
Rzeczypospolitej zamieszka na zamku.

Do Poznania przybędzie prawdopo­
dobnie 2 lipca pod wieczór.

Podczas swego pobytu w Paryżu prez. 
Ratajski zaprosił telegraficznie p. Wilso- 
nową od której otrzymał telegram z po­
dziękowaniem za zaproszenie, z zapew­
nieniem, że przybędzie do Poznania 4-go 
lipca.

Wreszcie 4 lipca r. b. przybędzie 
również do Poznania cała ambasada am e­
rykańska w Warszawie z ambasadorem 
Willysem na czele.

Uroczystości Wilsonowskie przypada­
ją w dniu święta narodowego Ameryki 
(4 lipca).

Komunikat
Komitet, złożony z członków Zarzą­

dów P. T. S. „Unja", Z. P. M. P. „O rlę” 
Koło I i Dzielnicy Górnej N. P. R. Lewicy, 
urządza w dniu 29 czerwca r. b. o godz.
2 po południu w parku „Sielanka”, przy 
ul. Pabjanickiej Ns 49 (10 minut drogi od 
Placu Reymonta)

ZABAWĘ OGRODOWĄ
z następującym programem:
1. Sekcja Dramat. Z. P. M. P. „Orlę“ Ko­
ło 1 zaprodukuje publiczności kilka ske- 
tschów, monologów i śpiewów.
2. Pol. Tow. Sport. „Unja“ pod protekto­
ratem Okręg. Zw. Atletycznego w Lodzi 
urządza zawody zapaśnicze o Mistrzow- 
stwo Okręgu Łódzkiego kl. B. Walczą na­
stępujące Kluby:

1. Pol. Tow. Sport. „Unja“ —r^ tódź .
2 . Widzewska Manufaktura — Łódź.*”-*
3. Tow. Sport. .^SUa*- — fcódź.
4. „K rusche* '-  E nder” — Pabjanice
5. Tow. Uniwersytetu Rob. — Łódź. 

Nagrody Iw postaci żetonów.
Prócz tego na miejscu: Łódki, S trzel­

nica, Poczta /francuska, Confetti i wiele 
innych niespodzianek. W parku przygrywać 
będzię orkiestra Tow. Akc. Leonhardta.

Na powyższą zabawę zaprasza uprzej­
mie

Za Komitet
Czyś jui zapłacił prenumeratą? Zarząd Dzielnicy Górnej N. P. R. Lew
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Sensacyjne debaty w Radzie Miejskiej
(D om y n a  P o le s iu  - -  R ob oty  p u b liczn e ... — K o tło w isk o  d o o k o ła  z a r z u tó w  p rzec iw k o  

d w u m  ła w n ik o m  i d o o k o ła  w a lk i: W ieliń sk i - P. P. S. C. K. W .)
W trybie wyjątkowym bo w ponie­

działek zostało zwołane posiedzenie Rady 
Miejskiej, by załatwić wiele spraw, a po­
między innemi i sprawę zarzutów, stawia­
nych ławnikom Kukowi i Izdebskiemu.

ROBOTY MIEJSKIE
Na zapytanie r. Wojewódzkiego, w 

jakiem stadjum są roboty sezonowe—odpo­
wiedział prezydent Ziemięcki, że dzięki 
funduszom, uzyskanym od Rządu kanaliza­
cyjne roboty będą prowadzone na 6 dni, 
brukarskie 5 dni, <«. plantacyjne 4 dni w 
tygodniu. Zawsze i to jest pewien postęp 
w porównaniu do poprzednich 3 dniowych 
głodówek.

W SPRAWIE MIESZKAŃ NA 
POLESIU

Rada powołała Komisję w składzie 6 
członków do decyzji o przydziale mieszkań 
na Polesiu Konstantynowskiem. Frakcja 
N. P. R. udziału nie wzięła w wyborach, 
składając oświadczenie, odczytane przez 
r. Waszkiewicza, że ponieważ mieszkania 
na Polesiu są przeznaczone nie dla bie­
dnej ludności, a często nawet dla dygni­
tarzy magistrackich, że skład Komisji nie 
gwarantuje możliwości wpływu zgodnie z 
interesem ludności na jej pracę, w głoso­
waniu udziału nie bierze, nie chcąc brać 
na siebie odpowiedzialności za taki stan 
rzeczy.

Przy okazji ustalania cen radni Wo­
jewódzki i Waszkiewicz wskazali na tę 
szaloną niesprawiedliwość dopuszczaną 
przez socjalistyczną większość, że najbie­
dniejsza ludność m. Łodzi musi dopłacać 
do mieszkań zajmowanych przez ludzi n ie­
źle sytuowanych i mieszkających w 3 po­
kojowych lokalach. Przytoczyli wreszcie 
dane. że obecnie Magistrat chce iść tą 
drogą, jaką wskazywała frakcja N. P. R., 
ale jest zapóźno i napróżno wydano kilka­
naście miljonów złotych, nie przynosząc 
korzyści tym, którzy na pomoc Miasta mieli 
prawo liczyć.

SUBSYDJA DLA SWOICH...
Następnie Magistrat zgłosił wniosek, 

by dać jednorazowo 1.000 złotych, oraz 
półrocznie zł. 2.250 Klasowemu Związkowi 
Robotników, Dozorców i Służby Domowej 
w celu utrzymania biura pośrednictwa słu­
żby domowej.

R. Wojewódzki wskazał, że każdy 
Związek utrzymuje biuro pośrednictwa 
pracy, ale nie zdarzało się dotychczas, by 
miasto subsydjowało związki zawodowe. 
Obecna propozycja Magistratu jest to zwy­
czajne subsydjum dla socjalistycznego upa­
dającego związku, wypłacane w dodatku 
w tym czasie, kiedy Miasto boryka się z 
trudnościami finansowemi oraz musi skra­
cać budżet Opieki Społecznej. Pomimo 
tego większość uchwaliła subsydjum dla 
towarzyszy.

NARESZCIE...
Uchwalono wreszcie utrzymać w mo­

cy uchwałę poprzedniego magistratu co 
do zamiany z Min. Kolei gruntów na Po­
lesiu z gruntami pomiędzy ulicą Składową, 
Kilińskiego i Sienkiewicza, przyczem Min.

Kolei decyduje się w przyszłym roku dać 
1/3 część wydatków na wjadukt pomiędzy 
Wysoką i Tramwajową, Miasto zaś ma dać 
2/3, co się tyczy mostu na ulicy Kilińskie­
go, to ma być on już w obecnym roku 
skasowany, co umożliwi przeprowadzenie 
tam linji tramwajowej.

Nareszcie sprawa, o którą frakcja 
N. P. R. dobijała się od 3-ch lat wchodzi, 
choć bardzo powoli, na realne tory.

Wreszcie po załatwieniu całego sze­
regu drobnych spraw, przystąpiono do in­
teresującej żywo całe miasto sprawy za ­
rzutów, stawianych ławnikom Kukowi i Iz­
debskiemu.
SENSACYJNA SPRAWA DWÓCH 

ŁAWNIKÓW
Sprawozdanie zdawał przewodniczący 

specjalnej komisji r. Hartmann (P. P. S.) 
Komisja doszła do przekonania, że niema 
danych na to, że ławnicy są winni zarzu­
canych im nadużyć, natomiast wiceprezy­
dent Wieliński miał prawo i obowiązek 
domagać się zbadania zarzutów.

Wniosków jednakże Komisja żadnych 
nie zgłosiła.

Rezultat ten tłomaczył p. Wieliński 
w ten sposób, że ponieważ za zeznania 
choćby i prawdziwe, a uwłaczające komu­
kolwiek, wypowiedziane wobec Komisji, 
świadek może być pociągnięty do odpo­
wiedzialności, ani on, ani inni świadkowie 
w całości wypowiedzieć się nie mogli. 
Natomiast i on i inni świadkowie chętnie 
złożą zeznania w sądzie, gdzie im za to 
odpowiedzialność nie grozi.

Jeden z członków Komisji radny 
Pfeifer (N. P. R.) w dłuższem oświadcze­
niu umotywował, że zawinił tu przede­
wszystkiem prezydent Ziemięcki odkłada­
jąc tę sprawę przez szereg miesięcy. Ra­
dny Pfeifer twierdzi, że tym sposobem p. 
Ziemięcki miał na celu nie interes miasta, 
ale interes partji, gdyż przeciąganie sprawy 
miało na celu nie wychodzenie z nią w 
czasie projektowanych w tym czasie wy­
borów do Rady Miejskiej.

Wpłynęło to zasadniczo na rezultat 
badań, gdyż w tym czasie umarł jubiler, 
u którego był zamówiony pierścionek ja­
koby dla jednego z dygnitarzy magistra­
ckich.

Następnie zabrał głos drugi członek 
Komisji r. Mincberg (Ortodoksi) i wskazał, 
że jednakże zeznania świadków wskazy­
wały, że umowa z Tow. Asfaltowem nie 
była zawarta należycie i jest tam wiele 
punktów niejasnych. Wreszcie propozycja, 
uczyniona p. Wielińskiemu przez jednego 
z ławników co do możności zarobienia 75 
tysięcy złotych, nie może być traktowana 
jako żart.

Zabiera głos prezydent Ziemięcki i 
drżącym głosem w najwyższem zdenerwo­
waniu stara się zbijać zarzut r. Pfeifra co 
do partyjnych motywów zwłoki, ale mu 
się to niebardzo udaje.

Wielką sensację wywołuje wejście na 
łrybunę wice-prezydenta Wielińskiego, któ­
ry w całości podtrzymuje wszystkie swoje 
zarzuty, w dalszym ciągu twierdzi o nie- *

cnei propozycji co do łapówki przy sprze­
daży domu i przytacza wreszcie całkiem 
nowy dokument, a mianowicie, że ławnik 
Kuk wydał Kasie Miejskiej dyspozycję li­
czenia przedsiębiorcy Tyllerowi tylko 4 °/o 
za wcześniej wypłacane pieniądze, gdy by­
ła wyraźna uchwała Magistratu, by strącać
9 i 11 procent.

Oświadczenie to wywołuje wielką 
sensację.

Wice-prezydent Wieliński potwierdza 
wreszcie, że widocznem było, że prezyd. 
Ziemięcki przewlekał sprawę pomimo tego, 
że on dom agał się jaknajrychlejszego za­
łatwienia sprawy. Te niesłychane stosunki 
zmusiły go do ustąpienia z P. P. S., gdyż 
nie chciał brać na siebie odpowiedzialności 
za tego rodzaju postępki swoich towarzyszy, 
musiał ratować swoją godność osobistą.

Wogóle w ciągu całej debaty widać 
było, że stosunki w Magistracie są wysoce 
anormalne, że najwyżsi dygnitarze w oczy 
zarzucają sobie szantaże, kłamstwa i o- 
szczerstwa.

Ponieważ dyskusja ciągnęła się do 
godz. 3 V2 rano, r. Wojewódzki postawił 
wniosek, by wobec nowych ujawnionych 
faktów i późnej pory posiedzenie odroczyć.

Wniosek został przyjęty i posiedzenie 
odroczono dc czwartku.

*

POSIEDZENIE CZWARTKOWE
W ubiegły czwartek odbył się dalszy 

ciąg poniedziałkowego posiedzenia. W mię­
dzyczasie p. Hartmann (P. P. S.), prze­
wodniczący Komisji specjalnej, zwołał po­
siedzenie Komisji. Radni Pfeifer i Mincberg 
uważali, że Komisję zwołano bezprawnie, 
gdyż złożeniem sprawozdania na Radzie 
zakończyła swe czynności.

Na Radzie Miejskiej wzmiankowani 
radni oświadczyli, że wobec zmian, wpro­
wadzonych do protokułu, cofają swe pod­
pisy na poprzednim protokule.

Długotrwała dyskusja nie dała nic 
nowego.

DO SĄDU...
Radny Wojewódzki zgłosił wniosek o 

wezwanie ławników, by oddali sprawy za­
rzutów do <Sądu. Obydwaj ławnicy oświad­
czyli, że skierują sprawy do sądu, czem 
cel wniosku został osiągnięty, jednakże 
socjaliści po tem oświadczeniu ławników 
głosowali przeciw wnioskowi, gdyż uważali, 
że nie mogą głosować za wnioskiem opo­
zycji, chociażby był i słuszny.

Nie przeszedł i drugi wniosek r. Wo­
jewódzkiego, by komisja rozpatrywała, kto 
był winien, że ta sprawa tak długo tkwiła 
w prezydjum Magistratu.

WNIOSEK O WOTUM NIEUFNO­
ŚCI DLA P. WIELIŃSKIEGO i 

DLA MAGISTRATU
Wobec tego, że socjaliści, mszcząc 

się na wiceprezydencie Wielińskim za jego 
stanowisko w sprawie ławników, zgłosili 
wniosek o wotum nieufności dla niego, r. 
Waszkiewicz zgłosił wniosek o wotum nie­
ufności dla całego Magistratu.

Oczywiście był to wniosek dem on­
stracyjny i choć zupełnie zasłużony, wia­
domo było jednakże, że nie przejdzie w o ­
bec karnej i ślepej na działalność m agi­
stratu większości socjalistyczno-chadecko- 
sjonistycznej.

Wniosek o wotum nieufności p rze­
szedł przy 7-miu głosach wstrzymujących 
się od głosowania. Frakcja NPR wobec 
obalenia zasadniczego wniosku co do c a ­
łego magistratu w głosowaniu udziału nie 
przyjmowała.

Wniosek Komisji przeszedł 40 g łosa­
mi przeciwko 13 przy 2 wstrzymujących 
się.

JAKI BĘDZIE GŁOS OPINJI?
Taka jest większość w ftndzie; jaka 

będzie opinja w tych sprawach społeczeń­
stwa, pokażą najbliższe wybory. Mamy 
pewność, że rezultat będzie cokolwiek 
inny.

Sprawa jednakże nie jest zakończona. 
Mamy nadzieję, że sąd dopiero da osta­
teczną odpowiedź na in teresujące całą 
Łódź zapytania co do postępowania dwóch 
ławników i ich oskarżycieli.

Wniosek adw. Weicmana, by głoso­
waniem wstrzymać się do orzeczenia sądu 
też upadł i z tego powodu ortodoksi i 
folkiści wogóle w głosowaniach udziału 
nie brali.

Zebranie Zarządu Okręgowego
N. P. R.-Lewicy

W piątek, dnia 19 czerwcar.b,
o godz. 7 m. 30 odbędzie się w 
lokalu własnym, ul. Piotrkowska 
91, Posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy w Łodzi.

O punktualne przybycie prosi
ZARZĄD. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  
W ycieczka O kręgow a do R adom ia

Zarząd Okręgowy Z jednoczenia ' Pol­
skiej Młodzieży Pracującej »O rlę” urządza 
w dniu 28 i 29 czerwca 1931 r. wycieczkę 
okręgową do Radomia.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
kol. Stanisław Szewczyk codziennie w lo­
kalu przy ulicy Piotrkowskiej M  91.

Wycieczka Koła VII-go „Orlęcia“
Koło VII-e Z. P. M. P. „O rlę“ urzą­

dza w niedzielę, dnia 21 czerwca r. b. 
wycieczkę towarzyską do lasów zgierskich 
(„Okręglik“). W pobliżu woda, kąpiel, łód­
ki. Na miejscu odbędą się wspólne zdję­
cia fotograficzne.

Zbiórka uczestników wycieczki na 
Bałuckim Rynku o godz. 6.45 rano. Człon­
kowie innych Kół mile widziani.

Zarząd.

Koło Pracowników Miejskich N. P. R. Lew. 
w Łodzi

W poniedziałek dnia 22 czerwca r. b.
o godzinie 7.30 odbędzie się, nadzwyczaj­
ne zebranie członków Koła, na które za­
proszony został kol. Inż. Wojewódzki.

Obecność wszystkich kolegów obowiąz­
kowa. Zarząd.

KINO-TEARTR
POWSZECHNEJSpółdzielni
SPOŻYWCÓW

_____________Sienkiewicza 40.
P o c z ą te k  seansów w dni powszednie o 
godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. w so b o ty ,  nie­
dziele i święta o godz. 2, 4, 6, 8 1 10 w. 
Na pierwszy seans ceny miejsc: I-sze. 
i Il-gie 60 groszy, Ill-cie 40 groszy. 
B ile ty  c z ło n k o w sk ie  w ażn e  we w szys tk ie  

dni o raz  w so b o ty  niedzielei i św ia ta

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH —  ■ -  POTĘŻNE ARCYDZIEŁO FILMOWE 

Dzieje awanturniczej hrabianki w wielkim filmie najnowszej produkcji p. t.

Gra o mężczyzną
LIANA HAID

W ROLACH GŁÓWNYCH 

83

W ROLACH GŁÓWNYCH

Nad program: Arcywesoła komedja amerykańska, oraz Tygodnik: aktualności krajowe

O  N a stęp n y  program : O

W Sidłach 
Szantażystów

W ROLI GŁÓWNEJ:

BRUNO ARNO

o  N a stęp n y  p ro g ra m . O

- v  a , H ino-Ieatr

„przedwiośnie”
Żeromskiego 74, róg Kopernika.

I-szy wspaniały program erotyczny pod tytułem

„KOBIETA“
W rolach głównych znana para artystów filmowych

Norma Talmadge i G. Roland

Wielki dramat ilustrujący stosunki rosyjsko-austrjackie p.t.

„Kon i Kelly na wojnie”
Wesoła farsa

CENY MIEJSC: zł.  1.20 90 g r .  i 60 gr.
N a 1 s ean s  w sz y s tk ie  m ie js ca  po 50 gr. 

P o c z ą te k  seanzó w  o g. 4 pp. W so b o ty ,  n ied z ie ­
le i św ia ta  o 2 p. p. O sta tn i  o godz. 10 wiecz.

W NIEDZIELĘ, 1 
PORANKI DLA DZIECI
Ceny miejsc dla dzieci 20 gr.

Następny program:

| „Mesalina” |
1 K U PO N Y  U LG O W E

P O  75 G R O S Z Y  WAŻNE
na  w s z y s tk ie  m i e j s c a  we w sz y s tk ie  
dui z w y ją t .  sobót,  n ie d z ie l  i św ią t
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OGŁOSZENIE
w spraw ie wynajm u m ieszkań  w K olonji M iejskiej im. M ontw iłła  

M ireckiego na P o lesiu  K onstantynow skiem  w Łodzi.
W związku z wykończeniem dalszych 12 domów na Polesiu 

Konstantynowskiem, które oddane zostaną do użytku ludności miasta 
już w najbliższym czasie, Magistrat m. Łodzi podaje do publicz­
nej wiadomości:

1. że o mieszkania te ubiegać się mogą:
a) o 1 pokojowe mieszkanie jedynie rodziny składające się

eonajmaiej z 2 osób,
2 4

w  w  n  ” ,  91

n  3 „  „  „  »  »  ^  »
b) zamieszkałe faktycznie w Łodzi conajmniej od 2 lat,
c) nieposiadające własnej izby mieszkalnej lub zamieszku­

jące dotychczas w mieszkaniach, nieodpowiadających 
warunkom zdrowotnym (ciemne, wilgotne);

2. każdy ubiegająny się o mieszkanie w kolonji winien zło­
żyć odpowiednio wypełniony formularz — druk; formularz będzie 
wydawany przez Magistrat, przyczem urzędnik, wydający formularz 
będzie kasował na nim miejski znaczek w kwocie zł. 1. — Ci re- 
flektanci, którym nie przydzielono mieszkań na skutek podań, zło- 
zonych w roku ubiegłym, a którzy pragną nadal o mieszkania się 
ubiegać, winni zgłosić się po formularz, od którego jednak opłata 
zł. 1. — pobrana nie będzie. W razie, jeżeli formularz nie bę­
dzie wypełniony zgodnie ze stanem faktycznym, petent traci 
wszelkie prawa do ubiegania o uzyskanie mieszkania: wszelkie 
podania, złożone dotychczas na formularzach nieprzepisowych 
rozpatrywane nie będą.

3. o przydziale m ieszkan ia^  kolonji mieszkaniowej na Po­
lesiu Konstantynowskiem decydować będzie ilość otrzymanych 
punktów, obliczonych z wypełnionego przez petenta formularza. 
Obliczenie punktów będzie dokonane w następujący sposób:

I. ilość osób wspólnie tworzących gospodarstwo domowe 
rodziny za każdego członka punktów 2;

II. warunki dotychczasowe mieszkania, zależne od ilości 
osób, zamieszkałych dotychczas we wspólnej z petentem 
izbie, a mianowicie:

przy 4 osobach punktów 1
» 5 » 0 2
w 6 » »ł 4
0 7 »» W 7
n 8 łł » 12
M 9 H n 16
» 10 *ł n 20
n 11 fi » 24

za każdą dalszą osobę 4 punkty więcej;
III. w razie, gdy jest obećnie sublokatorem — uzyskuje 

5 punktów;
IV. w razie, jeżeli w jednej izbie mieszkają 2 rodziny, 

uzyskuje. 4 punkty, w razie, jeżeli  w jednej izbie mie­
szkają 3 rodziny uzyskuje 6 punktów, za każdą dalszą 
rodzinę uzyskuje 2 punkty więcej;

V. za usytuowanie dotychczasowego mieszkania: w sute­
renie — uzyskuje 5 punktów, na poddaszu — uzyskuje 
3 punkty, za ciemne mieszkanie — uzyskuje13 punkty, 
za wilgotne mieszkanie — uzyskuje 3 punkty W razie 
równej ilości punktów o przydziale mieszkania będzie 
decydować losowanie.

4. Komorne w domach kolonji mieszkaniowej na Polesiu 
Konstantynowskiem będzie wynosić:
za mieszkanie, składające się z 1 pokoju i kuchni zł. 40.— mies.
n » w n n m » »

z łazienką lub alkierzykiem „ 45.— „ 
za mieszkanie, składające się z pokoju i kuchni

na III piętrze zł. 35.— wzgl. 40.— „
za mieszkanie, składające się z 2 pokoi i kuchni zł. 60.— „

q  i  0 7  ______n n n n n °  » » n 1 ^  • • n
Uwagi: Do punku 1-go: Przez rodzinę rozumieć należy oprócz lokatora, 

na którego imię ma być zapisane mieszkanie: conajmniej jedna 
osoba z nim (lokatorem) tworzy ognisko zomowe.

Reflektanci na wspomniane mieszkania winni zgłaszać się po formu­
larze — podania do Wydziału Podatkowego (Plac Wolności 1, parter) w 
dniach 18, 19 i 20 czerwca r. b. w godzinach od 8.30 do 15 i w dniu 22 
czerwca (poniedziałek) od godz. 8 30 do 13-ej i od 16-ej do 20-ej. Przyjmo­
wanie podań odbywać się będzie w tymże lokalu w dniach 23, 24, 25 i 26 
czerwca r. b. w godz. od 8.30 do 15-ej i w dniu 27 od godz. 8.30 do 15-ej 
i od 17-ej do 20-ej.

Podania złożone po wskazanym term in ie  rozpatrywane nie będą.

. , M agistrat m. Łodzi.Łódz, dnia 16 czerwca 1931 roku.

dookoła odszkodowań niemieckich
W zamkniętym zielonym parku. —  Dzieje konferencji. —  Niemiecka reżyserja. —  
Anglikom nie spieszy się. —  Zaniepokojenie ve francji. —  Stany Zjednoczone badają

sytuację
stko, aby ją opanować — ale, że to nie 
wystarczy.

Równocześnie niemal, też w przede­
dniu Chequers, odbyły się dwa zjazdy na­
cjonalistyczne pod haałem rewizji granic 
we wszystkich kierunkach — zjazd we 
Wrocławiu i Akwizgranie. Rządowi nie­
mieckiemu nie były one może na rękę, 
ala w każdym razie użył ich, jako atutu: 
„Jeżeli nie przyjdziecie nam z pomocą, 
nie poczynicie ustępstw, to wzmocnicie 
radykalizm u nas". — Echo tych zjazdów 
na świecie było bardzo donośne. Czy było 
pomyślne dla Niemiec, o tem wolno wąt­
pić.

Natomiast umiarkowane i rozsądne 
uchwały kongresu socjaldemokracji nie­
mieckiej, który odbył się w Lipsku, wzmoc­
niły stanowisko gabinetu w Berlinie.

Sprawa odszkodowań niemieckich 
pozostaje w związku ¡faktycznym bardziej 
niż prawnym z długami państw aljanckich, 
zaciągnętemi w Ameryce. Niemcy doszły 
do przekonania, że sprawę tę lepiej zai­
naugurować w Londynie, niż w Nowym 
Yorku Niewątpliwie, wobec kłopotów, w 
których znalazły się Stany Zjednoczone, 
trudno spodziewać się od nich miękkiego 
serca w sprawie ich wierzytelności.

Niemniej jednak rozpatrując horyzont 
polityczny trzeba stwierdzić że sprawa o d ­
szkodowań — w nowej swojej fazie — 
weszła na porządek dzienny. Trudno prze­
widzieć ostatnią formę rozwiązania.

Amerykański sekretarz stanu spraw 
zagranicznych, Stimson przyjedzie [w lecie 
do huropy „dla odpoczynku” i wstąpi do 
Londynu, Paryża, Rzymu i Berlina.

Można się domyślać, że charakter 
podróży amerykańskiego męża stanu nie 
będzie wyłącznie wypoczynkowy.

W zamku, pokrytym zielenią, wśród 
olbrzymiego zielonego parku tym razem 
szczelnie zamkniętego i pilnie strzeżonego 
w Chequers, odbył się zjazd kanclerza nie­
mieckiego i niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych z ich angielskimi kolegami,

Konferencja w Chequers, — zanim 
jeszcze doszła do skutku, miała już swoje 
dzieje zmienne i znamienne. Uplanowana 
przez rząd niemiecki przed obradami w 
Genewie, miała zająć się ekonomicznym 
anschlussem nicmiecko-austrjackim, ale 
została odroczona, gdyż wywołała zaniepo­
kojenie we Francji. Tematem następnym 
miała być kwestja rozbrojenia. Stało się 
jednak tak, że jako temat główny wyłoniła 
się wysunięta przez rząd niemiecki rewizja 
planu Younga, zmniejszenie odszkodowań 
niemieckich.

W momencie, w którym zaczynał się 
zjazd, pojawiło *ię opracowywane oddawna 
rozporządzenie prezydenta Hindenburga w 
kwestji pokrycia deficytu, pojawiła się 
odezwa rządu niemieckiego do społeczeń­
stwa, zwracająca uwagę na katastrofalny 
stan ekonomiczny kraju i żądająca ulg na 
polu spłaty odszkodowań. Rozporządzenie 
prezydenta obarcza głównie warstwy pra­
cujące, zmniejsza pensje urzędnicze, zasił­
ki dla bezrobotnych, podwyższa podatek 
od cukru. Wywołało wskutek tego wzbu­
rzenie między partjami, obawiającemi się 
o wpływy między wyborcami. Tak jak dziś 
sprawy stoją, znaczna większość stronnictw 
żąda zwołania Reichstagu w tej sprawie, 
gdy do niedawna tylko partje skrajne do ­
magały się tego.

Kroki rządu niemieckiego, dokonane 
z myślą o Chequers, miały poprzeć akcję 
jego przedstawicieli w Anglji, podkreślić 
sytuację Niemiec i fakt, że robi się wszy-

Nowa ustawa
alkoholowa

Został ogłoszony w Dzienniku Ustaw 
tekst nowej ustawy przeciwalkoholowej, 
która obowiązuje od 17 czerwca r b.

W odróżnieniu od dawnej ustawy, 
która liczbę miejsc sprzedaży napojów 
alkoholowych normowała w stosunku do 
liczby ludności, nowa ustawa ustala, ściśle 
biorąc, 20.000 miejsc sprzedaży napojów 
alkoholowych. Rozdział tej liczby, na po­
szczególne województwa zostanie dokona-* 
ny w drodze rozporządzeń ministra skarbu 
i ministra spraw wewnętrznych.

Sprzedaż i podawanie napojów alko- 
holowych w dni niedzielne i świąteczne 
na podstawie nowych przepisów zakazane 
jest od godziny 6-ej rano do 2 po południu 
Ograniczenie to winno być ściśle prze­
strzegane. Zakaz ten może być rozciągnię­
ty do 6-ej po południu w tych wypadkach, 
gdy w danych miejscowościach zwłaszcza 
wiejskich, odprawiane są stale w tym cza­
sie nabożeństwa, gromadzące liczniejsze 
rzesze wiernych.

Ukaże się rozporządzenie, przekazu­
jące wojewodom uprawnienie do wydawa­
nia zakazów sprzedaży i podawania napo­
jów napojów alkoholowych w miejscowo­
ściach lub rejonach na wypadek, gdy wy­
magać tego będzie bezpieczeństwo i spo­
kój publiczny.

Ograniczenia dotychczasowe co do 
odległości miejsc wyszynku napojów alko­
holowych od zakładów naukowych i wy­
chowawczych oraz cmentarzy ulegną według 
brzmienia nowych przepisów, rozszerzeniu 
przez zakaz wydawania koncesji na punkty 
znajdujące się w odległości krótszej niż 
100 metrów od tych miejsc, na cele . s p e ­
cjalnie przeznaczone.

Dotychczasowy bezwzględny zakaz 
sprzedawania alkoholu nieletnim (do 21 
lat), uczniom wszelkiego rodzaju szkół 
oraz zakaz podawania napojów alkoholo­
wych wzamian za różne wykonane 
prace i pod zastaw, został utrzymany i 
rozszerzony przez wprowadzenie nowego 
zakazu sprzedawania alkoholu wzamian za 
zboże lub inne wytwory gospodarstwa 
wiejskiego.

Ustawa wprowadza nowy przepis o 
odpowiedzialności osób za przebywanie 
w lokalu z wyszynkiem napojów alkoho­
lowych po godzinie prawnie przepisanej 
oraz o odpowiedzialności gospodarza za 
zezwolenie gościom na przebywanie w je­
go lokalu.

( o ) © ® ® ® © ® ® ® ® ® ® ® © ® ® ,  

W ycieczka K oła K obiet
W dniu 28 i 29 czerwca r. b. Koło 

Kobiet N. P. R.-L. organizuje wycieczkę do 
Warszawy pod epidą Tow. Kult. i Ośw. 
Rob. „Pochodnia“.

W programie: Uczczenie Mogiły Nie­
znanego Żołnierza, zwiedzenia Katedry, 
Zamku, Łazienek, Muzeum Narodowego i 
Wojskowego, Cytadeli, oraz wycieczka do 
Wilanowa.

Koszty przejazdu, noclegów, obiadów 
i tramwpi 25 zł. Wyjazd w dniu 27 czer­
wca o godzinie 7 wieczorem.

Informacji udziela, oraz przyjmuje 
wkłady na koszty podróży w każdy piątek 
od 7 — 8 w ie c z .  dyżurna Koła w klubie 
przy ul. Piotrkowskiej 91. Zarząd

Żądamy ubezpieczenia 
na starość

KIN0-TEA1R DŹWIĘKOWY!

P o c z ą te k  seansów  o godz. 3.30 p. n. 
w so bo ty  1 n iedz ie le  o godz. 12-e) 

w poł. , o s t a tn i  o godz, 10 wlecz. 
C eny  mie]gc: Na I senaa  od 1 zł.  w 
s o b o tę  i niedz. od 12-3 75 gr. 1 1 zł.

A rcyd zie ło  dźw iękow e słynnej w ytw órni FOX-FILM. R ealizacja króla reżyserów  Franka Borzage'a

„PIEŚŃ MEGO SERCA”
W rolach  głów nych najsłyn n iejszy  śpiew ak św iata  jedyny n iezastąp ion y  n astęp ca  CARUSA.

JOHN MACK CORMACK 1 'Z" OSULIVAN
Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego Sienkiew icza 35, Telefon 10640. R edaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


